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P rzejście od zasobu prowadzone-
go w postaci klasycznej do zaso-
bu numerycznego (przechowy-

wanego w bazach danych) jest obecnie 
jednym z podstawowych zadań powia-
towych ośrodków dokumentacji geode-
zyjnej i kartograficznej (PODGIK-ów). 
W obowiązujących przepisach geode-
zyjnych [1, 2] trudno znaleźć motywa-
cję do podjęcia takiego wyzwania, więc 
w większości są to działania lokalne, na 
miarę skromnych możliwości technicz-
nych, finansowych i kadrowych. 

Przez przekształcenie zasobu geode-
zyjnego i kartograficznego do postaci 
numerycznej powszechnie rozumie się 
działania związane z zasobami mapo-
wymi (mapa zasadnicza). Każdy, kto wi-
dział ośrodek dokumentacji, wie jednak, 
że oprócz map są tam dziesiątki tysięcy 
zgromadzonych przez lata papierowych 
operatów. Pozostawienie ich w formie 
tradycyjnej nie daje możliwości pełnego 
rozwoju PODGiK, dlatego po zinforma-
tyzowaniu zasobów mapowych, natural-
nym krokiem jest podjęcie działań w kie-
runku informatyzacji operatów. 

W powiecie wołomińskim skanowanie 
operatów rozpoczęto w styczniu 2005 ro-
ku, kiedy już od kilku lat wszystkie za-
soby mapowe funkcjonowały w postaci 
numerycznej. Podjęcie działań spowo-
dowane było wzrostem zainteresowania 
klientów PODGiK skanowanymi mate-

Wybrane aspekty przetwarzania zasobu PODGiK do postaci cyfrowej 
w powiecie wołomińskim

Krok do operatu 
z internetu
Wielką korzyścią wynikającą z przekształcenia 
zasobu geodezyjnego i kartograficznego do posta-
ci cyfrowej jest automatyzacja docierania do ope-
ratów. Nie tylko eliminowana jest konieczność 
przeszukiwania wielu regałów i półek, ale po-
wstaje również możliwość udostępniania doku-
mentów przez internet.

riałami. I nie tyle 
chodzi tu o samą 
informację, co ra-
czej o czas i spo-
sób, w jakim będzie 
ona dostarczona. 
Tradycyjne wy-
szukiwanie doku-
mentów, kopiowa-
nie etc. nie może 
się równać z szyb-
kością i łatwością 
przetwarzania zbiorów komputerowych. 
Obecnie zakres i możliwości wykorzy-
stywania danych numerycznych znacz-
nie się poszerzyły i być może w całkiem 
nieodległej przyszłości rzeczywistą wi-
zytę w ośrodku dokumentacji zastąpi wi-
zyta wirtualna złożona o dowolnej porze 
i z dowolnego miejsca w kraju. 

Oczywiście kilka czy kilkanaście ze-
skanowanych operatów nie ma większe-
go znaczenia, ale kilka tysięcy rocznie 
i determinacja w działaniu, powoli za-
czynają przynosić zamierzone efekty. Do 
dzisiaj metodą tą zarchiwizowano po-
nad 26 tys. kompletnych operatów z lat 
2004-07 i blisko 30 tys. stron dokumen-
tów, głównie z lat 1999-2003. Podsumo-
wując niespełna trzyletni okres działal-
ności w tym zakresie, zarchiwizowane 
materiały można ocenić na 10-15% obję-
tości zasobu geodezyjno-kartograficzne-
go w Wołominie.

lCo skanować
Bardzo ważną kwestią, którą niewąt-

pliwie należy rozważyć przed przystą-

pieniem do archiwizacji, jest określenie 
merytorycznego zakresu pozyskiwanych 
danych. Przekazywana do ośrodków do-
kumentacja składa się z materiałów o dość 
zróżnicowanej przydatności w procesie 
dalszego przetwarzania. W sposób na-
turalny nasuwa się tu skojarzenie z me-
todyką przewidzianą w stosownym roz-
porządzeniu [3]. W takim przypadku do 
skanowania można by podchodzić jak 
do brakowania zasobu, stosując odpo-
wiednie kategorie archiwalne – takie by-
ły zresztą pierwotne założenia archiwi-
zacji w Wołominie. Rozwiązanie to ma 
jednak swoje bardzo istotne wady, o któ-
rych należy tu wspomnieć:
l„Brakowanie dokumentacji” wyma-

ga wykwalifikowanych pracowników 
o dużym doświadczaniu zawodowym 
z zakresu geodezji przy jednoczesnej 
znajomości nowoczesnego sprzętu elek-
tronicznego.
lSkrupulatna analiza materiałów 

wymaga czasu (czynności związane ze 
skanowaniem przeciętnego operatu 10- 
-20 stron zajmują ok. 10 min), a i tak ist-

Rys. 1. Przykładowy szkic polowy zeskanowany w rozdzielczości 
200 dpi, 256 kolorów
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jest nadmiernie pozszywany. Taka doku-
mentacja doskonale nadaje się do skano-
wania z automatycznego podajnika, a za-
cięcia papieru zdarzają się sporadycznie. 
W tym miejscu warto powiedzieć parę 
słów na temat skanerów, bo to od ich pra-
cy zależą efekty powziętego zamierzenia. 
Absolutnie należy wykluczyć stosowanie 
płaskich skanerów do zdjęć wykonanych 
aparatem fotograficznym! Zastosowana 
w nich technologia ma za zadanie dorów-
nać rozdzielczości zdjęć, co powoduje, 
że skanowanie pojedynczej kartki może 
trwać stosunkowo długo. Utworzenie ze-
stronicowanego (połączonego z pojedyn-
czych obrazów w jeden spójny dokument) 
operatu zarchiwizowanego przy użyciu 
takich skanerów jest mało praktyczne. 

Z naszych doświadczeń polecić mo-
żemy niedrogie, biurowe skanery do do-
kumentów, z automatycznym podajni-
kiem papieru na około 50 kartek (rzadko 
operaty liczą więcej) i dwiema głowica-
mi skanującymi umożliwiającymi ska-
nowanie obydwu stron dokumentu przy 
jednym przebiegu papieru. Wydajność 
na poziomie 50 obrazów (25 kartek) na 
minutę jest do tych celów w zupełności 
wystarczająca. Dostępne ustawienia roz-
dzielczości i parametrów skanowanego 
obrazu są zoptymalizowane pod kątem 
dokumentów. Z doświadczeń wynika, 
że najlepszym kompromisem między ja-
kością uzyskanego obrazu a objętością 
jest skanowanie w rozdzielczości 200 dpi 
przy 256 kolorach (rys. 1). Formatka A4 
przy takich ustawieniach zajmuje prze-
ciętnie około 200-300 kilobajtów.

Druga grupa dokumentów jest trud-
niejsza do przetwarzania i wymaga więk-
szego zaangażowania od operatora. Ko-
nieczne jest tu przejrzenie wszystkich 
skanowanych stron, ocena ich czytelno-
ści oraz wybranie odpowiednich technik 
skanowania dla poszczególnych stron 
dokumentacji. Spore utrudnienia w au-
tomatyzacji pracy sprawia podniszczony, 
niesformatowany papier.

Ostatnia grupa to dokumenty opra-
wione introligatorsko (szyte lub klejo-
ne). W ich przypadku użycie skanera jest 
mocno ograniczone, a czasem wręcz nie-
możliwe. Do tej grupy dokumentacji wy-
korzystujemy metody stosowane w bi-
bliotekach do archiwizacji starodruków. 
Na rys. 2 przedstawiony został zestaw 
stosowany przez nas do fotografowania 
dokumentacji składający się m.in. ze sta-
tywu, stolika oraz zestawu lamp umoż-
liwiających równomierne oświetlenie 
fotografowanego przedmiotu. Cyfrowy 
aparat fotograficzny posiada odchylany 

Rys. 2. Zestaw do fotografowania dokumentacji zastosowany w Powiatowym Ośrodku 
Dokumentacji Geodezyjnej i Kartograficznej w Wołominie

nieje wysokie ryzyko, że pewne istotne 
strony zostaną pominięte.
lCzynnik ludzki – wątpliwość od-

biorcy informacji, czy aby na pewno 
wszystko, co ważne w operacie, zosta-
ło zeskanowane i odszukanie oryginal-
nej dokumentacji w celu rozstrzygnięcia 
ewentualnego sporu zaprzecza istocie 
numerycznego zasobu.

Mając powyższe na względzie, obrano 
zupełnie odmienną strategię polegającą 
na skanowaniu całych operatów. Niewąt-
pliwie unikamy w ten sposób najcięższe-
go zarzutu, że tak zarchiwizowana do-
kumentacja jest niekompletna, a w razie 
potrzeby zawsze można „oczyścić” ją ze 
zbędnej treści.

Na początku były obawy, że pliki two-
rzone z całych operatów będą niepo-
trzebnie obciążały system komputerowy. 
W 2005 r. dostępne na rynku maksymal-
ne pojemności twardych dysków oscylo-
wały w granicach 100-160 GB, a objętość 
zasobu szacowaliśmy na przynajmniej 
10-krotnie więcej. Potwierdziło się jed-
nak przyjęte wówczas założenie, że po-

stęp w dziedzinie informatyki zdecydo-
wanie przewyższy tempo gromadzenia 
danych. Zeskanowane dotąd dokumenty 
zajmują nieco ponad 140 GB.

l Jak skanować
W dużej mierze sposób skanowania za-

leży od jakości i rodzaju dokumentów. Na 
przykładzie zasobu wołomińskiego, a jest 
on typowym przedstawicielem tej grupy 
archiwów, całą posiadaną dokumentację 
podzielić można na trzy główne grupy:

1. dokumentacja komputerowa, po-
wstająca w wyniku zastosowania tech-
nik komputerowych, tj. drukowana lub 
kreślona na ploterze,

2. dokumentacja tworzona ręcznie, 
przeważnie pożółkła, często na niesfor-
matowanym papierze z dużą liczbą od-
ręcznych zapisów,

3. dokumentacja oprawiona introliga-
torsko (szyta lub klejona).

Do pierwszej grupy dokumentacji na-
leżą operaty kompletowane od połowy 
lat 90. ubiegłego wieku – rysunek czytel-
ny, papier formatu A4, idealnie, jeśli nie 



ZASÓB

MAGAZYN geoinformacYJNY nr 12 (151) GRUDZIEŃ 2007

26

obrotowy wyświetlacz oraz wyzwalacz 
z pilota.

Poczynione w tej dziedzinie obserwa-
cje wskazują, że najlepiej sprawdzają się 
aparaty (oczywiście cyfrowe) posiadają-
ce następujące cechy:
lmatryca ok. 3,5 megapiksela, 
l zoom optyczny maksymalnie 

4-krotny,
lobrotowy wyświetlacz i wyzwalacz 

z pilota (rys. 2) – doskonałe opcje przy ro-

bieniu zdjęć do pamięci aparatu (np. bez-
pośrednio w pomieszczeniu archiwum),
lpełne sterowanie aparatem przez 

komputer.

lZabezpieczenie danych
Nawet przy najlepszej polityce bezpie-

czeństwa nie można wykluczyć uszko-
dzenia zgromadzonych zbiorów kompu-
terowych spowodowanych niewłaściwą 
obsługą czy też awarią sprzętu. Chcąc 

Rys. 3. Przykład operatu udostępnionego w GEO-MAP z wykorzystaniem programu Imaging

uniknąć utraty posiadanych zbiorów, 
przechowujemy je w czterech różnych 
lokalizacjach. Podstawowy zbiór groma-
dzony jest na głównym serwerze POD-
GiK, a replika znajduje się na dysku 
komputerowym umieszczonym poza po-
mieszczeniem serwerowni. Dodatkowo 
bieżące skany gromadzone są na jednym 
ze stanowisk skanujących do momentu, 
kiedy uzbiera się zestaw danych o wiel-
kości zbliżonej do pojemności płyty DVD. 
Wówczas wykonywana jest archiwizacja 
na płycie, a jej obraz przechowywany jest 
dodatkowo na dysku komputerowym. Na 
serwerze operaty gromadzone są w struk-
turze katalogów odpowiadających rocz-
nikom, a ich zawartość stanowią zestro-
nicowane pliki poszczególnych operatów, 
w kolejności narastającej liczby dzienni-
ka. Natomiast na płytach archiwizowane 
są operaty w kolejności przyjmowania do 
zasobu (skanowania). 

lUdostępnianie danych
Jak już wielokrotnie podnoszono, ze-

skanowanie zasobu nie jest celem sa-
mym w sobie, lecz przekłada się na 
konkretne korzyści w funkcjonowaniu 
PODGiK. Należy do nich zaliczyć au-
tomatyzację w docieraniu do operatów 
bez konieczności przeszukiwania wielu 
regałów i półek. Zeskanowane operaty 
podłączane są do zakresów prac geode-
zyjnych i w każdej chwili mogą być wy-
świetlone w systemie GEO-MAP, który 
jest wykorzystywany do prowadzenia 
zasobu. 

Technologia udostępniania danych 
w internecie oparta na oprogramowa-
niu iGeoMap daje podobne możliwości.
Dodatkowo skutkuje komfortem dociera-
nia do operatów bez wychodzenia z do-
mu. Wymagane jest jedynie internetowe 
zgłoszenie pracy geodezyjnej.

Piotr Głębicki
PODGiK w Wołominie,

Waldemar Izdebski
Geo-system Sp. z o.o.
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